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G a il de V os z a u w a ż a , ż e  w sp ó łc z e śn ie  is tn ie je  s i ln a  te n d e n c ja  do tw o ­
r z e n ia  m e d ia ln y c h  form  n a rra c ji (m e d ia  n a r r a fo r m s ) 1. W śród  n ich  w y r ó ż ­
n ia  p lo tk i, p o g ło sk i i  le g e n d y . N ie  j e s t  to  n o w y  fen o m e n , p o ja w ia  s ię  je d n a k  
o b ecn ie  z e  sz c z e g ó ln ą  in te n s y w n o ś c ią  i  w z r a s ta ją c ą  c z ę s to t liw o śc ią 2. F r a n ­
c u sk i b a d a cz  s tw ie r d z a , że :

Media dostarczają zawartości często opartej na folklorystycznych motywach 
i wątkach [...] Termin m edia  narraform  został ukuty, żeby odnieść się do po­
nownie opowiadanych m ass medialnych prezentacji, używając tradycyjnych 
technik narracyjnych3.

C e le m  n in ie jsz e g o  a r ty k u łu  j e s t  z a p r e z e n to w a n ie  n a rra cy jn eg o  a sp e k tu  
p lo tk i, w  ty m  sp osob u , w  ja k i k o n s ty tu u je  s ię  p lo tk a  w  sp o łe c z e ń s tw ie  m a ­
so w y m , g d z ie  m a  sw e  ź r ó d ła  i  ja k ie  to w a r z y sz ą  jej in n e , p od ob n e z ja w isk a , 
co j e s t  c z y n n ik ie m  u m a c n ia ją c y m  n u r t  is t n ie n ia  n a rra c ji m e d ia ln y c h  i  ja k  
w p ły w a ją  o n e  n a  p o s ta w y  od biorców . O d p o w ied z i n a  te  p y ta n ia  w y d a ją  s ię  
n a g lą c e  w  ep oce n a zn a czo n ej n ie o g r a n ic z o n y m i m o ż liw o śc ia m i p r z e k a z u  
in form acji. P ro b le m  te n  s k ła n ia  do r e f le k s j i n a d  to ż sa m o śc ią  i  s y s te m e m  
a k sjo lo g icz n y m  d z is ie jsz e g o  sp o łe c z e ń s tw a , a  ta k ż e  do z a s ta n o w ie n ia  s ię  
n a d  s i ln ą  p o tr ze b ą  b u d o w a n ia  m e d ia ln y c h  w sp ó ln o t  n a rra cy jn y ch . P lo tk i  
w  k u ltu r z e  p o p u la rn ej w y z n a c z a ją  b o w ie m  n ie  ty lk o  z m ia n y  w  ob ręb ie  
e ty k i k a n o n u  w a r to śc i tra d y cy jn y ch , a le  ró w n ież  u s ta n a w ia ją  n o w o c z e sn e  
s ty le  ży c ia , z a r z ą d z a ją  lu d z k ą  b io g ra fią  i  em o c ja m i w  od b iorze św ia ta .

P r z e d m io te m  p o n iż sz y c h  ro z w a ża ń  b ę d z ie  p r a sa  p o p u la rn a  i p o r ta le  
in te r n e to w e , w  k tó ry ch  s ą  p r e z e n to w a n e  p ra w d z iw e  lu b  fa łs z y w e  h is to r ie  
z ż y c ia  g w ia z d  p o p k u ltu ry  (s ły n n y c h  m u zy k ó w , ak torów , re ży seró w , p re ­
z e n te r ó w  m e d ia ln y c h , ta k  z w a n y c h  ce leb ry tó w , id o li). P o n a d to  z o s ta n ą  
o p isa n e  m e c h a n iz m y  w ła śc iw e  sc h e m a to m  n a rra c y jn y m  o b ecn y m  w  p lo tce . 
N a rr a cja  w n o s i b o w ie m  do n iej n o w ą  form ę w ła d z y  i k o n tr o li sp o łeczn ej, 
s ta n o w i sp osób  tw o r z e n ia  w  m ed ia ch  p ew n y c h  w zorców  k u ltu r o w y ch , z w ią ­
z a n y c h  z k o n su m p cy jn y m  s ty le m  ż y c ia  i  k u ltu r ą  c z a su  w o ln eg o . W  e fe k c ie  
p lo tk a  to  n ie  ty lk o  sp osób  g r o m a d z e n ia  in fo rm a cji ce n n y ch  n a  ryn k u , a le

1 G. de Vos, Tales, Rumors, and Gossip: Exploring Contemporary Folk Literature in Grades 
7-12, Westport 1995, s. 47.

2 Por. tamże.
3 Tamże.
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c a ły  z e s ta w  środ k ów  p o zw a la ją cy ch  lu d z io m  n a  tw o r z e n ie  m ec h a n izm ó w  
sp o łeczn ej k o n tro li i  id en ty fik a cji. Co w ięcej, p lo tk a  sta je  s ię  ta k ż e  w y ra z em  
d u ch a  ob ecn ych  cza só w , a  jej z n a c z e n ie  w y b ie g a  p o za  z w y k łą  d o czesn ość.

P ojęcie  „p lotk a” m o żn a  zd efin io w a ć  z p u n k tu  w id z e n ia  języ k o w eg o , socjo­
log iczn ego  i  p sych o log iczn ego . W  U n iw e r s a ln y m  s ło w n ik u  j ę z y k a  p o ls k ie g o  
czy ta m y , że  p lo tk a  to:

niesprawdzona lub kłamliwa wiadomość powtarzana z ust do ust, najczęściej 
szkodząca czyjejś opinii; pogłoska4.

D e fin ic ja  p lo tk i m a  z a te m  w y m ia r  k o m u n ik a cy jn y  z w y r a ź n y m  n a c e ­
ch o w a n ie m  p e jo ra ty w n y m  o p isy w a n e g o  z ja w isk a . W  u ję c iu  A n d rz eja  Z w o­
liń sk ie g o  p lo tk a  u z y sk u je  w y m ia r  sp o łec zn y . W  d efin ic ji tej ró w n ież  z a w ie ­
ra  s ię  o ce n a  a k sjo lo g icz n a . P od  p o jęc iem  „p lo tk a” ro z u m ie  on:

obmawianie osób nieobecnych, niepotrzebne rozgłaszanie nowin z życia pry­
watnego innych ludzi, często złośliwe pomówienia5.

Co w  ogó le  s ta n o w i is to tę  p lo tk i w e  w sp ó łc z e sn e j k u ltu r z e  p op u larn ej?  
D o o d p o w ie d z i n a  to  p y ta n ie  z b liż a  n a s  a n a liz a  p r z e są d u  w  u ję c iu  G u s ta ­
w a  J a h o d y . B a d a cz  w sk a z u je  n a  is to tn y  e le m e n t  em o c jo n a ln y  p r z e są d u 6. 
B y łb y  to c z y n n ik  łą c z ą c y  p r z e są d  z p lo tk ą , k tórej sa m a  d efin ic ja  m a  e m o ­
cjo n a ln e  z a b a r w ie n ie . J a h o d a  w łą c z a  tu  c a łe  sp e k tr u m  za c h o w a ń  i h is to ­
rii, k tó r y ch  p rzy czy n  m o żn a  s ię  d o szu k a ć  w  p sy ch ice  cz ło w ie k a , n a sze j  
z d o ln o śc i do m a g icz n e g o , irra c jo n a ln eg o  m y ś le n ia . P r z e są d  w y r a s ta  z lę k u  
p rzed  n ie z n a n y m , j e s t  c z ę s to  w y n ik ie m  su g e s t i i ,  h ip n o zy , in te le k tu a ln e g o  
d e fe k tu  -  b łęd u  p ercep cji, J u n g o w sk ie j  z a s a d y  k o in cy d en cji, w  w y n ik u  k tó ­
rej lu d z ie  u w ik ła n i w  ró żn e  u k ła d y  zd a r z e ń  n a d a ją  im  z n a c z e n ie 7. P r z e s ą ­
dy, p od ob n ie  ja k  o p isa n e  p on iżej le g e n d y  m ie jsk ie , w ią ż ą  s ię  z te m a ty k ą  
sz c z ę śc ia , p ech a , p r z e z n a c z e n ia  lu b  fa ta ln e g o  w y p a d k u , s ą  ja k  z w ia s tu n y ,  
om en y , k u ltu r o w e  p r a k ty k i z a b ez p iec za ją ce . B a d a cz  w sk a z u je  n a  n ie w ą t ­
p liw y  a sp e k t  n a rra c y jn y  p r z e są d u  i z a u w a ż a , że:

Historie takie obejmują całą skalę -  od niejasnych przeczuć aż do spotkania 
z duchami. W iększość z nich należy do ogromnego anonimowego podziemia 
przesądu, które ujawnia się tylko przy specjalnych okazjach, w prywatnych 
rozmowach. Mała cząstka nabiera w pewnych okolicznościach charakteru pub­
licznego, na przykład gdy chodzi o sprawy szczególnie sensacyjne albo dotyczą­
ce znanych osób [...]. Już całkiem przygodny przegląd prasy przynosi bogate 
żniwo dowodzące, że nawet w drugiej połowie dwudziestego wieku, i to w Euro­
pie, nadprzyrodzone historie nadają się na wiadomości dziennikarskie8.

4 Uniwersalny słownik języka polskiego, t. 3, red. S. Dubisz, Warszawa 2003, s. 174.
5 A. Zwoliński, Plotki i ploteczki. Informacja bez prawdy, Kraków 2006, s. 26.
6 Por. G. Jahoda, Pychologia przesądu, tłum. J. Jedlicki, Warszawa 1971, s. 18.
7 Por. tamże, s. 177.
8 Tamże, s. 40.
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K la sy k  p sy c h o lo g ii sp o łeczn ej G u sta w  L e B on  z b liż a  n a s  z k o le i do g łę ­
boko za k o rz en io n e j w  n a tu r z e  lu d zk ie j p o tr ze b y  tw o r z e n ia  p ó łp ra w d z iw y ch  
o p o w ieśc i. P is z e  o tłu m ie:

ulegając ciągle nieświadomości, poddając się wszelkiego rodzaju sugestiom, 
cechując się gwałtownością uczuć, na które rozum nie ma najmniejszego wpły­
wu, nie posiadając ani odrobiny krytycyzmu, tłum  jest dlatego nadzwyczaj 
łatwowierny. N ie istnieją dlań rzeczy nieprawdopodobne, dzięki czemu mogą 
się wśród niego szerzyć legendy i opowiadania najbardziej fantastyczne. Jed­
nakże za pomocą owej nadzwyczajnej łatwowierności nie możemy w zupełności 
wytłumaczyć powstawania i rozchodzenia się owych legend, jakie opanowują 
duszę tłum u. Musi się nadto uwzględnić nadzwyczajną zdolność do przekręca­
nia faktów przez -  jego -  rozgorączkowaną wyobraźnię9.

B y ło b y  to  n ieco  g łę b sz e  w y ja ś n ie n ie  u stn y c h  p rzek a zó w  n arracy jn ych . 
P o k a zu je  ono b o w iem , ż e  n a jd o sk o n a lsz y m  o d zw ie r c ie d le n ie m  n a rra cy jn o śc i 
s ą  le g en d y . W  p rzy p a d k u  k u ltu r y  p op u larn ej sz cz eg ó ln e  z n a c z e n ie  m a ją  ta k  
zw a n e  u r b a n  le g e n d s  -  le g e n d y  m ie jsk ie . Z jaw isk o  to  b yło  o p isy w a n e  g łó w ­
n ie  n a  g ru n c ie  a n tr o p o lo g ii m ed ia ln ej w  lite r a tu r z e  a m er y k a ń sk ie j  przez  
ch o cia żb y  ta k ic h  b ad aczy , ja k  R ich ard  D orson , J a n  H . B ru n v a n d , R od n ey  
D a le , M ik e l J . K oven , L in d a  D eg h , E liz a b e th  S. B ird  i  w ie lu  in n y ch .

R o d n ey  D a le  za u w a ża :

od zarania dziejów -  nawet przed czasami telewizji -  człowiek m iał potrzebę, 
żeby ćwiczyć boski, w spaniały dar wymowy przez mówienie do swoich bliźnich. 
Opowiadanie historii napotyka różne potrzeby: wypełnia ciszę długich, zimo­
wych wieczorów, zabezpiecza wiedzę i tradycję i -  co nie mniej ważne -  przeka­
zuje specjalną aurę na mówiącego: osobowość ogniska obozowego10.

D o ta k ic h  o p o w ieśc i n a le ż ą  w ła ś n ie  w sp o m n ia n e  p ow yżej le g e n d y  m ie j­
sk ie . M ark  B a rb er  w sk a z u je , że:

legendy miejskie, zwane również współczesnymi, m iejskimi m itami lub makro- 
plotkami, to opowieści współczesnego folkloru11.

Ich  r o z p o w sz e c h n ia n ie  o d b y w a  s ię  d rogą  u s tn ą  alb o  d ro g a m i n o w o c z e s­
n y m i, c z y li  z a  p o śr e d n ic tw e m  środ k ów  m a so w e g o  p rzek a zu : e -m a ili, fa k ­
sów , In te r n e tu . B a rb er  p isz e , że:

N ie wiadomo dokładnie, w jaki sposób narodził się term in „legenda m iejska”, 
lecz wydaje się, że świadomie użył go po raz pierwszy w 1968 roku amerykań­
ski badacz folkloru Richard Dorson12.

O b ec n ie  je d n y m  z n a js ły n n ie jsz y c h  a m e r y k a ń sk ic h  p o p k u ltu ro w y ch  
le g en d o lo g ó w , b a d a c z e m  i z b ie r a c z e m  le g e n d  m ie jsk ich , j e s t  J a n  H a ro ld

9 G. Le Bon, Psychologia tłumu, tłum. B. Kaprocki, Warszawa 1986, s. 62-63.
10 R. Dale, Book o f Urban Legend, London 2005, s. 19.
11 M. Barber, Legendy miejskie, tłum. K. Berger-Kuźniar, P. Błoch, Warszawa 2007, s. 11.
12 Por. tamże.
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B r u n v a n d 13. J u ż  od p o n a d  p ó ł w ie k u  in n i fo lk lo ry śc i ró w n ież  k o lek cjo n u ją  
n a jr ó żn ie jsz e  le g e n d y , tw o r zą  ich  sp e c ja ln e  zb iory , w ie lk ie  k s ię g i  i  e n c y ­
k lo p e d ie , w  k tó r y ch  p r e z e n tu ją  k ilk a  w e r s ji tej sa m ej h is to r ii. W y ró żn ia  
je  a d a p ta c ja  do o to cz en ia , w  k tó r y m  s ą  o p o w ia d a n e . M o żn a  te ż  d odać, że  
w sp ó łg ra ją  o n e  z d u c h e m  cza só w , z e  sp e c y fik ą  lo k a ln ą  m ie jsc a  w y d a r ze ń , 
o d z w ier c ied la ją  ch a r a k te r  ep ok i, d z ię k i c z em u  s ta ją  s ię  w ia ry g o d n e . B a rb er  
w y r ó ż n ia  le g e n d y  o cech ach : k la sy c z n e g o  h orroru , le k k ie j ro zry w k i, o p o w ie ­
śc i k r y m in a ln y c h , o p o w ie śc i z k ry p ty , o p o w ieśc i in te r n e to w y c h  (ta k  z w a n y  
fo lk lor  in te r n e to w y  -  n e tlo re ) ,  h is to r ie  n a  t e m a t  a ta k u  te r r o r y s ty c z n e g o  n a  
W orld  T rad e C en ter , le g e n d y  z o g n isk o w a n e  w o k ó ł z w ie r z ą t  i  sz k o d n ik ó w , 
a  ta k ż e  k u lin a r ió w  i środ k ów  tr a n sp o r tu  (p oc iągów , sa m o lo tó w , a u to m o b i­
li); p r e z e n tu je  też  zb ió r  h is to r ii, k tó r e  s ą  p a ro d ia m i sa m y ch  le g e n d 14. T ak  
r o z le g ła  te m a ty k a  św ia d c z y  o o tw a r to śc i k u ltu r y  p o p u la rn ej n a  w s z e lk ie  
p rze ja w y  i  z ja w isk a  ż y c ia  lu d z k ieg o . T en  sw o is ty  a n tr o p o c en tr y cz n y  c h a ­
r a k te r  le g e n d  z a k ła d a  is t n ie n ie  od b iorcy  n a iw n e g o , cz ło w ie k a , k tó r y  j e s t  
w  s ta n ie  u w ierz y ć  w e  w sz y s tk o . K lu cz o w ą  ro lę  w  le g e n d a c h  s ta n o w ią  
o s tr z e ż e n ia  p rzed  n ie p r z e w id z ia n y m i w y p a d k a m i. B a rb er  p o d k re śla , że:

legendy m iejskie bazują często na strachu, utartych przekonaniach i lękach 
charakterystycznych dla danego okresu15.

L e g e n d a  m ie jsk a  j e s t  n a jc zę śc ie j  h is to r ią , k tó r a  rzek om o p r z y tr a fiła  s ię  
z n a jo m e m u  k o g o ś  zn a jo m eg o , k tó r y  p rze k a z u je  ją  in n ej o so b ie . S tą d  p o ja ­
w ia ją  s ię  w  ró żn y ch  k ra ja ch  ta k  lic z n e  w e r sje  le g e n d y  o tej sam ej te m a ­
ty ce . T o w a r zy sz y  jej n ie w ą tp liw ie  z n a m ię  p lo tk i, coś je  je d n a k  od s ie b ie  
różn i. D e  V os s tw ierd za :

współczesne legendy są narratywne [... ] omawiają większe wydarzenia z szer­
szą publicznością, niż to większość plotek osiąga16.

J a k  p r z e d s ta w ia  s ię  w ob ec  teg o  a sp e k t  n a rra c y jn o śc i w  p lo tce , czy  
w  o g ó le  is tn ie je ?  O b ie k ty w n ie  rzecz u jm u jąc, p lo tk i to k o n s tr u k ty  k o m u ­
n ik a c y jn e  o w y ra źn ej J a k o b so n o w sk ie j  s tr u k tu r z e  k o m u n ik a tu 17. P o s ia ­
d a ją  n a d a w cę , od b iorcę, k od  jęz y k o w y , k o m u n ik a t  i  k o n te k s t . N a le ż y  też  
d odać k o n ta k t  ja k o  b e z sp r z e c z n y  w a r u n e k  z a is tn ie n ia  p lo tk i; b ez k o n ta k tu  
p lo tk a  w ła śc iw ie  n ie  is tn ie je . O b ecn ie  p lo tk a  c ie sz y  s ię  d u ż ą  p o p u la rn o śc ią  
w  form ie  p isa n e j w  ta b lo id a c h  i  In te r n e c ie . C ech u je  ją  ró w n ież  o k reś lo n y  
s ty l  k o m u n ik a cy jn y , p r a w id ła  fa b u la r n e  i  re to ry cz n e . U m ie jsc o w io n ą  n a  
g r a n ic y  p ra w d y  i f ik c ji p lo tk ę  m o żn a  u z n a ć  z a  s w o is ty  g a tu n e k  sp o łeczn ej  
k o m u n ik a c ji m e d ia ln e j , k tó r e m u  o b ecn ie  to w a r z y sz y  coraz cz ęśc ie j w iz u a l­
n a  form a  p r z e d s ta w ie n ia . T ak  w ię c  p lo tk a  to n ie  ty lk o  a k t  m o w y  czy  m o-

13 Por. np. J.H. Brunvand, Encyclopedia o f Urban Legends, Santa Barbara, California 
2001; tenże, Too Good to Be True: The Colossal Book o f Urban Legends, New York 2001.

14 M. Barber, dz. cyt., s. 8-10.
15 Tamże, s. 12.
16 G. de Vos, dz. cyt., s. 29.
17 Por. R. Jakobson, W poszukiwaniu istoty języka. Wybór p ism , t. 2, wybór, red. nauko­

wa i wstęp M.R. Mayenowa, Warszawa 1989, s. 81.
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d e l k o m u n ik a c ji jęz y k o w ej. P lo tk a  to  d y n a m ic z n a  fo rm a  w y p o w ie d z i, n a ­
sy c o n a  w y so k im  s to p n ie m  e k sp r e s ji p r z e d s ta w ie n ia  zd a rz eń , co p o z w a la  ją  
tra k to w a ć  ja k o  g a tu n e k  typ ow o  m ed ia ln y . O p a trzo n e  c z ę s to  fo rm ą  ik on icz-  
n ą , o b ra ze m  i  fo to g ra fią , p lo tk i p rzy p o m in a ją  m a łe  fa b u ły  -  a  w sz y s tk o  to  
z u w a g i n a  sp o łe c z n ą  p o trzeb ę  ta k ic h  in form acji, s z c z e g ó ln y  p o p y t n a  p lo t­
k ę . N ie  j e s t  te ż  p lo tk a  in fo rm a cją  p ar e x c e lle n c e , bo n ie  ty lk o  m o żn a  p od ­
w a ży ć  jej p ra w d z iw o ść , a le  w  ogó le  n ie  tra k to w a ć  p o w a ż n ie  -  p rzek a z  teg o  
ty p u  m o żn a  u w a ż a ć  po p r o stu  z a  rozryw k ę.

P lo tk i w  m ed ia ch  w p isu ją  s ię  w  g m a ch  szero k o  d z iś  ro z u m ia n eg o , p r ę ż ­
n eg o  in fo ta in m e n tu . W  S ło w n ik u  te r m in o lo g i i  m e d ia ln e j  czy tam y:

infotainm ent (z ang. in form ation  ‘informacja’ + en terta inm ent ‘rozrywka’) — 
to wypowiedź m edialna łącząca w sobie informację i rozrywkę18.

M o żn a  za r y zy k o w a ć  tw ie r d z e n ie , ż e  p lo tc e  w  tej k o m u n ik a c ji p rzy p a d ła  
p od ob n a  ro la  — fu n k cja  ro zry w k o w o -in fo rm a cy jn a , o b ja w ia ją ca  s ię  w  form ie  
i  t r e śc i ty ch  p rzek a zó w . S ta n o w i to  p o tę ż n y  m a g n e s  d la  od biorców . J a n  
M a je w sk i ta k  p isz e  o d z ie n n ik a r s tw ie  tab lo id ow ym :

W dziennikarstwie tabloidowym rozrywkę rozumie się w najszerszym tego sło­
wa znaczeniu: jako powodowanie pozytywnych i negatywnych emocji, uczuć, 
przeżyć, doświadczeń, które w ostatecznym  rozrachunku mają przyczynić się 
do dobrego samopoczucia — objawiającego się jako zadowolenie, przyjemność, 
satysfakcja. Informacja ma zatem bawić, zabawiać, śmieszyć, radować, podnie­
cać, wzruszać, wyciskać łzy oraz smucić, szokować, wstrząsać, straszyć, przera­
żać, przygnębiać — ale wszystko to ostatecznie jest etapem  do dobrego samopo­
czucia. Biała czy czarna komedia to przecież wciąż kom edia19.

Ia n  C o n n el, b a d a cz  a n g ie ls k ic h  ta b lo id ó w , z a u w a ż a  n a to m ia st:

tego typu artykuły przynależą do gatunku — hybrydy, będącego połączeniem  
dziennikarskiego i fantastycznego stylu pisarstwa. Kierują się one prioryte­
tem  dziennikarstwa, aby pokazywać wydarzenia destrukcyjne, nieoczekiwane 
i nieprzewidziane20.

T a b lo id y  c ie sz ą  s ię  ta k  d u ż ą  p o p u la rn o śc ią , gd yż sp e łn ia ją  w s z y s tk ie  
w a r u n k i k o m u n ik a tu  m ed ia ln eg o : s ą  c ie k a w o s tk ą , n o w o śc ią , k o n tro w er sją , 
s w o is tą  m e d ia ln ą  „ rew ela c ją ” i  se n sa c ją . P r e z e n tu ją  c a łe  sp e k tr u m  em ocji, 
p rze m a w ia ją , p od ob n ie  ja k  p rze są d , do s fer y  irra c jo n a ln ej. M a je w sk i p od ­
k r e ś la , że:

dziennikarstwo tabloidowe stosuje też odpowiednie do swojej rozrywkowej na­
tury techniki przekazu, metody, style, środki formalne. Mają one harmonizo­

18 Słownik terminologii medialnej, red. W. Pisarek, Kraków 2006, s. 82.
19 J. Majewski, Religia, media, mitologia, Gdańsk 2010, s. 76.
20 I. Connel, Opowieści z telelandii -  prasa popularna i telewizja w Wielkiej Brytanii, w: 

Komunikowanie i obywatelskość. Mass media w społeczeństwie, czyli atak na system nadaw­
ców publicznych. Plotki, sensacje, doniesienia, red. P. Dahlgren, C. Sparks, tłum. M. Hudak, 
Wrocław 2007, s. 251.
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wać i współgrać z „emocjonalnością” prezentowanych wydarzeń -  wyrażać ją, 
podkreślać, uwydatniać i nią promieniować21.

S tu a r t  A lla n  w y m ie n ia  ty p o w e  m e d ia ln e  k r y te r ia  p ow od u jące  p o p u ­
la r n o ść  p lo tk i, u ja w n ia ją c e  s ię  w  fo rm ie  z a s to s o w a n ia  ję z y k a  p o toczn ego , 
szczereg o , s ty liz o w a n e g o  n a  b e z p o śr e d n ią  rozm ow ę. B a d a cz  z w r a c a  też  
u w a g ę  n a  w a ż n e  e le m e n ty  w iz u a ln e :  ch w y tliw e , z a c z e p n e  n a g łó w k i, p ro­
w o k u ją ce  zd jęc ia , in tr y g u ją c y  w  o ce n ie  od b iorców  u k ła d  g ra f ic z n y 22. D z ię k i  
ta k  rozb u d ow an ej form aln ej p ła sz c z y ź n ie  o d d z ia ły w a n ia , p lo tk i są  c h ę tn ie  
i  ła tw o  o d b iera n e . T ym  b a rd zie j, ż e  ich  tr e ść  i  te m a ty  d o ty c zą  in te re su ją c e j  
lu d z i co d z ie n n o śc i ży c ia , w r e sz c ie  r o z p o w sz e c h n ia n e  s ą  p rzez  śro d k i m a so ­
w eg o  p r z e k a z u  w  z a w r o tn y m  tem p ie .

C z a so p ism a  ta b lo id o w e  i p lo tk a r sk ie  p o r ta le  in te r n e to w e  s ą  ja k  z w ie r ­
c ia d ła , k tó re  „ob nosi s ię  po g o śc iń c u ”23. O d b ija ją  p o s ta w y  lu d z i sh o w ­
-b iz n e su . N ig d y  n ie  w ia d o m o  je d n a k , czy  te g o  św ia ta -g o ś c iń c a  n ie  w id z im y  
w  k rzy w y m  z w ie r c ia d le . M o żn a  są d z ić , ż e  o tw ie r a  s ię  p rzed  n a m i b a rw n y  
i  in tr y g u ją cy , p e łe n  n a p ię ć  i  em o cji sp o łe c z n y  sp e k ta k l. M o żn a  też  z a r y z y ­
k o w a ć s tw ie r d z e n ie , że  po p r z e c z y ta n iu  p lo tk i o d czu w a  s ię  n ie  ty le  c h w i­
lo w e  z a sp o k o je n ie  c ie k a w o śc i, co sw o is te  k a th a r s is .  N ie n a s y c e n ie  p lo tk ą  
w cią ż  je d n a k  p o zo sta je , co d aje  w y o b r a źn i od b iorcy  w o ln e  p o le  do sn u c ia  
ro zw a ża ń , d o ty k a  s fer y  w z r u sz e ń , za z d r o śc i, lito śc i, ro z b a w ie n ia . T rzeb a  
dodać, ż e  od b iorca  p lo tk i u c z e s tn ic z y  ja k b y  w  w y d a r z e n ia c h  z ż y c ia  in n y c h  
lu d z i. P lo tk a  to  n o śn ik  i  g e n e r a to r  z w ią z a n y c h  z n im i em ocji. R o z w a ż e ­
n ia  w y m a g a  k w e s t ia , czy  j e s t  to m o d e l w y p o w ie d z i o ce ch a ch  n arracy jn ej  
s tru k tu r y .

A b y  u z a sa d n ić  te z ę  o n a rra c y jn y m  a sp e k c ie  p lo tek , o d n io sę  s ię  do o p i­
sy w a n e g o  p rzez J er ze g o  T r z e b iń sk ie g o  m o d e lu  tw o r z e n ia  n arracji, w  k tó ­
ry m  is to tn ą  ro lę  o d g ry w a ją  sc h e m a ty  n a rra c y jn e24. O n a rra c ji m o żn a  m ó­
w ić  w te d y , g d y  j e s t  ak tor , in te n c ja , sp o so b y  jej re a liz a c ji, p rzeszk o d y , cza s  
i  m ie jsc e  zd a r z e n ia . U m y s ło w ą  b a z ą  do tw o r z e n ia  n a rra c ji j e s t  s c h e m a t  
n a rra cy jn y . S c h e m a t  n a rra c y jn y  to  m o d e l d ra m a tu rg ic zn y , d o ty czy  on  
o k reś lo n e j s fer y  ż y c ia  c z ło w ie k a 25. W  sk ła d  jeg o  s tr u k tu r y  w ch o d z ą  b o h a te ­
row ie , w a rto śc i, k o m p lik a cje  oraz u w a r u n k o w a n ia  i  z w ią z a n e  z n im i s z a n ­
se  o s ią g n ię c ia  ce lów . N a  b a z ie  sc h e m a tó w  m o żn a  tw o rzy ć  n ieo g r a n ic z o n ą  
ilo ść  n arracji. N a  p o d sta w ie  p o w y ż szy c h  e le m e n tó w , w e d łu g  T r ze b iń sk ieg o ,

narracja opisuje bohatera z określonymi intencjami, który napotyka na trud­
ności w ich realizacji, a trudności te -  w wyniku zdarzeń toczących się wokół 
zagrożonych intencji -  zostają bądź nie zostają przezwyciężone26.

21 J. Majewski, dz. cyt., s. 77.
22 Por. S. Allan, Kultura newsów, tłum. A. Sokołowska, Kraków 2006, s. 111.
23 Stendhal, Czerwone i czarne, tłum. T. Boy-Żeleński, Warszawa 1997, s. 91.
24 Por. J. Trzebiński, Narracyjne konstruowanie rzeczywistości, w: Narracja jako sposób rozu­

mienia świata, red. J. Trzebiński, Gdańsk 2002, s. 19-25.
25 Por. tamże, s. 23.
26 Tamże, s. 14.
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T a k i sc h e m a t  n a rra c y jn y  j e s t  je d n o c z e śn ie  u n iw e r sa ln y m  sp o so b e m  ro­
z u m ie n ia  r z e c z y w is to śc i sp o łec zn ej. M o żn a  stw ie r d z ić , ż e  s ta n o w i on  p od ­
s ta w o w ą  s tr u k tu r ę  w ię k s z o ś c i p lo te k  m ed ia ln y ch .

S c h e m a ty  n a rra cy jn e  d o tyczyć m o g ą  n ie m a lż e  w s z y s tk ic h  s fer  życia: 
ro d z in n eg o , za w o d o w eg o , k o le ż e ń sk ie g o , są s ie d z k ie g o  czy  p o lity cz n e g o . N a  
g ru n c ie  ty ch  p ła sz c z y z n  fu n k c jo n o w a n ia  c z ło w ie k a  sw ój sp o łe c z n y  u z u s  z y ­
sk u ją  p lo tk i, k tó r y ch  c z y ta n ie  m o żn a  p orów n ać do p ro ce su  c z y ta n ia  p o w ie ­
śc i p o d z ie lo n ej n a  ro z d z ia ły . T r z e b iń sk i za u w a ża :

do czytania książki możemy wracać w dowolnym czasie, aktualizując z łatwoś­
cią dowolną jej treść i ostatnie zdarzenie przygotowuje nas do dalszych frag­
m entów27.

P o d o b n y  m e c h a n iz m  w y stę p u je  w  p lo tk a ch  p ra so w y ch . W arto  ro z p a ­
trzyć, w  ja k i sp osób  b u d o w a n a  j e s t  tu  o w a  s tr u k tu r a  n a rra cy jn a .

M a m y  oto  p ie r w sz y  e le m e n t  sc h e m a tu  n arracy jn ego: b o h a t e r ó w  p lo ­
tek , o c z ę s to  sk o m p lik o w a n y c h  ży c io r y sa ch , w  tr a k c ie  rozw oju  fa scy n u ją ce j  
k a r ie ry , rozw od u  lu b  o g n is te g o  ro m a n su . E d g a r  M orin  s tw ie r d z a , iż  „O lim ­
p ijczy cy ”, gd yż ta k  n a z y w a  ik o n y  k u ltu r y  p o p u la rn ej,

są wcieleniem  m itu o znalezieniu sensu  życia we własnym  prywatnym życiu,
[...] są wielkim i wzorami kultury masowej i niewątpliwie usiłują zdetronizo­
wać dawne wzory (rodziców, wychowawców, bohaterów narodowych)28.

D a w id  M a cD o n a ld  z k o le i, k ier u ją c  s ię  sp o s tr z e ż e n ie m  L eo L o w e n th a la , 
za zn a cza :

w ciągu pierwszych 40 lat XX wieku obniżyła się popularność artykułów  
o biznesm enach, fachowcach i politycznych przywódcach. O 50% natom iast 
wzrosła proporcja artykułów o ludziach dostarczających rozrywki, tak zwanych 
„zabawiaczach”. [...] W 1901 roku byli to głównie poważni artyści -  śpiewacy 
operowi, rzeźbiarze, pianiści, podczas gdy w 1941 roku są to wyłącznie gwiazdy 
filmowe, gracze w baseball i tym  podobni. [...] Lowenthal nazywa [ich -  A. J.] 
„bożyszczami konsumpcji”29.

N ie  m o żn a  b yć ik o n ą  p o p k u ltu ry  b ez sp o łe c z e ń s tw a , b ez lu d z i, k tó r zy  
in te r e su ją  s ię  k in e m , m u z y k ą  czy  szero k o  p o ję tą  ro zry w k ą . J e s t  to i s t o t ­
n e, gd yż to sp o łe c z e ń s tw o  n a d a je  p e w n y m  p erso n o m  p ry m a t w a ż n o śc i  
i  p rz y c z y n ia  s ię  do ro z w ija n ia  k u ltu  p lo tk i w  m ed ia ch . W zro st z a in te r e ­
so w a ń  lu d ź m i k u ltu r y  p o p u la rn ej j e s t  o cz y w iśc ie  z w ią z a n y  z rozw ojem  
środ k ów  m a so w eg o  p rzek a zu : p ra sy , ra d ia , te le w iz j i, a  o b ecn ie  In te r n e tu .  
Z m ian y , k tó r e  z a s z ły  w  p ier w sze j p o ło w ie  X X  w ie k u , św ia d c z ą  o w a ż n y m  
k u ltu r o w y m  zw r o c ie  w  sfer ze  p u b liczn ej i  n o w y ch  u p o d o b a n ia ch  sp o łe c z ­
n ych . W raz z rozw ojem  m ed ió w  d o sz ło  do w y k s z ta łc e n ia  w iz u a ln y c h  k o ­
dów  p ercep cji, p op rzez k tó re  lu d z ie  z a c z ę li  in a czej od b iera ć  r z e c z y w isto ść .

27 Tamże, s. 25.
28 E. Morin, Duch czasu, tłum. A. Frybesowa, Kraków 1965, s. 103.
29 D. MacDonald, Teoria kultury masowej, w: Antropologia kultury. Zagadnienia i wybór 

tekstów, red. A. Mencwel, Warszawa 2005, s. 550.
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D o p o p u la rn o śc i p r z e d s ta w ie ń  z n a n y c h  osób  p rzy c z y n ił s ię  ró w n ież  rozw ój 
fo to g ra fii, k tó r a  w p ły n ę ła  n a  to, ż e  z a c z ę to  p o w ierz ch o w n ie  od b iera ć  in n y c h  
(n a  p rzy k ła d  pod w z g lę d e m  a tra k cy jn o śc i w iz u a ln e j , a  n ie  r z e c z y w isty c h  
o s ią g n ię ć ) . D z ię k i n iej ce le b r y c i s t a l i  s ię  p o zo rn ie  b liż s i  św ia tu  z w y k ły ch  
lu d z i. O b ecn ie  ró w n ież  p r z y n a le ż ą  o n i je d n o c z e śn ie  do ś w ia ta  r z e c z y w is te ­
go i  m ed ia ln e g o . Ś w ia d c z ą  o ty m  lic z n e  zd jęc ia , n a  k tó r y ch  p re z e n tu je  s ię  
ich  id e a ln y  w y g lą d  z e w n ę tr z n y , sy m b o le  ich  s ta tu s u  i  b o g a ctw a . W  ta b lo i-  
d ach  ob serw u je  s ię  fo to g r a fie  zro b io n e  im  w  tr y w ia ln y c h  sy tu a c ja c h , ta k ic h  
ja k  z a k u p y  lu b  p o ra n n y  jo g g in g . W  te n  sp osób  lu d z ie  z n a n i b a la n su ją  m ię ­
d zy  n a sz y m  św ia te m  a  sc en ą , i  c ią g le  z a s łu g u ją  n a  u w a g ę . W ed łu g  b a d a ­
cza , g w ia z d y

poprzez swoją dwoistą i boską naturę wywołują ustawiczne krążenie pomię­
dzy światem  projekcji i światem  identyfikacji. [...] Są jakby kondensatorami 
skupiającymi w sobie energię kultury masowej. Ich druga natura, dzięki której 
każdy może wejść w kontakt z ich naturą boską, sprawia, że uczestniczą w życiu 
każdego człowieka. Łącząc w swoich osobach życie codzienne [...] stają się mode­
lami kultury w sensie etnograficznym tego słowa, to znaczy wzorami życia30.

Z k o le i J e a n -N o e l K a p ferer  p o d k re śla , że:

żeby pozostać gwiazdą, ktoś inny m usi kierować czyimiś tajemnicami, kierować 
jego czasowymi sekretami i wkraplać zaufanie. Przejrzystość zabija gwiazdę: 
gwiazda nie jest kompanem. Totalna tajemniczość powoduje zniknięcie gwiaz­
dy całkowicie. [...] Ostrożnie dozowana tajemnica utrzymuje wiarę, [...] fan 
pragnie posiadać trochę ekskluzywnych informacji; pragnie chwilowo otworzyć 
okno na osobiste życie idola31.

K reu je  s ię  tu  ty p y  lu d z k ie  p o zo rn ie  le p sz e  od in n y c h , b o h a teró w , k tó ­
rzy  n a  p o d sta w ie  sw y ch  w yb orów  z y s k u ją  p raw o  do u p o w sz e c h n ia n ia  
(n ib y )w a r to śc i i  p ro w o k u ją  c z y te ln ik ó w  do p o d św ia d o m ej id e n ty f ik a c j i  
z n im i. K a p ferer  dodaje:

Fani żyją z samotnej identyfikacji: gwiazda jest ich modelem i ich źródłem toż­
samości. N iestety, gwiazda jest odległa i jest wskazane, by nikt nie mógł zbli­
żyć się do świętości zbyt blisko. [...] Dzikus wielbi drewniane i kam ienne idole; 
cywilizowany człowiek wielbi idoli z ciała i krwi, jak przypomina nam George 
Bernard Shaw. Bałwochwalczy fan pragnie stać się jednością z gwiazdą, po­
siąść jego lub ją, przywłaszczyć sobie jego lub ją fizycznie i m entalnie. Gwiazda 
jest punktem osi jego tożsamości, jego powietrzem, jego duszą32.

W  sp o łeczn ej o b serw a cji teg o  ty p u  w iz e r u n k i to  b o h a te r o w ie  p rzez  d u że  
„B”. I  n a rra cje  o n ich  tw o rzo n e  s ą  w ie lk ie , w  d o sło w n y m  teg o  s ło w a  z n a ­
cz en iu . W  m ia rę  ja k  s ię  w y d łu ż a ją , u sz c z u p la  s ię  je d n a k  s k a la  p r e z e n to w a ­
n y ch  p rzez  n ich  w a rto śc i, a  rz e c z y w isto ść , k tó r ą  tw o rzą , n a s u w a  p o w a ż n e  
e ty c z n e  w ą tp liw o śc i.

30 E. Morin, dz. cyt., s. 103.
31 J.-N. Kapferer, Rumors: Uses, Interpretations, and Images, New Brunswick 1990, s. 178.
32 Tamże, s. 177.
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W a r t o  ś c i  to  d ru g i e le m e n t  s tr u k tu r y  n a rra cy jn ej. Z w ią z a n e  s ą  on e  
z in te n c ja m i, c e la m i ż y c ia  b o h a ter ó w  p lo te k . Ich  w a r to śc i -  to  su k c e s , m i­
łość , p ie n ią d z e , lu k su s , p od róże, p o p u la rn o ść , k o n su m p cja  n a  p ok az . P r e ­
z e n tu ją  n o w o c z e sn e  s ty le  ży c ia , k tó re  c z ę s to  w ią ż ą  s ię  z o s te n ta c y jn y m  
p ró żn o w a n iem . N ie  d ą żą  ju ż  do p r e z e n ta c j i so b ą  ce n n y ch  w a r to śc i p rzy c zy ­
n ia ją c y ch  s ię  do p o s tę p u  lu d z k o śc i, ja k  to  b y ło  w  p rzy p a d k u  p o p u la rn y ch  
lu d z i p o czą tk u  X X  w ie k u . J a k  p od aje M acD on a ld , b o ż y sz c z a  k o n su m p cji

zdają się [...] wprowadzać w świat snu i m asy nie są już zdolne pojmować bio­
grafii w pierwszym rzędzie jako środka orientacji i wykształcenia. Zamiast 
„dążących” mamy „biorących”. [...] Zdają się oni być zwolennikami fantasm a­
gorii społecznego bezpieczeństwa na skalę światową, a taka postawa równa 
się żądaniu, aby im dawano wszystko, co im potrzebne do rozmnażania się 
i zabawy33.

C e le b r y c i c z ę s to  ja w ią  s ię  ja k o  lu d z ie  b ez  za sa d , n orm  i w a rto śc i, lu d z ie  
z m ie n n i, ch w iejn i, m ocn o  z a n u r z e n i w  św ie c ie  m a te r ia ln y m  i  k o n su m p ­
cjo n izm ie . Z n a n i s ą  tu  w ie lb ic ie le  d rog ich  sa m o ch o d ó w , to reb ek , d rog ich  
fu ter , podróży , n a jn o w szy c h  tren d ó w  w  m o d zie . W y zn a ją  g łó w n ie  w ia r ę  
w  filo zo fię  p ie n ią d z a . P lo tk a  u w y p u k la  c z ę s to  tę  w a rto ść , z a w ie r a ją c  d a n e  
d o ty czą ce  zarob k ów  g w ia z d  p o p k u ltu ry , w a r to śc i m a te r ia ln e j  ich  p o se sji  
i  w y tw o r ó w  a r ty s ty c z n y c h  lu b  su m  z w ią z a n y c h  n a  p rzy k ła d  z d z ie d z ic z e ­
n ie m  lub  in te r c y z a m i.

L u d z ie  sh o w -b iz n e su  is tn ie ją  p o za  s fe r ą  sa cru m . S ą  c a łk o w ic ie  f izy c zn i  
w  sw ej m a te r ia ln o śc i, a  z a r a z e m  j e s t  to  f izy c zn o ść  ilu zo r y cz n a , m ed ia ln a .  
P lo tk a  w y d o b y w a  n a  św ia t ło  d z ie n n e  cz ęśc ie j a n ty w a r to śc i b o h a ter ó w  n iż  
w a rto śc i. W y p o w ied z i g w ia z d  p o d d a w a n e  s ą  cz ęs to  o stre j k ry ty ce , z ło ś l i ­
w ym , ir o n ic zn y m  k o m e n ta rz o m . U w y p u k la n e  są  sz c z e g ó ln ie  w a d y  w y g lą ­
du  z n a n y c h  lu d z i lu b  n ie s to so w n o ś ć  ich  stro ju . T ru d n o  stw ie r d z ić , ja k ie  
r z e c z y w is te  w a r to śc i p r z y św ie c a ją  b o h a ter o m  p lo tk a r sk ic h  m a g a zy n ó w , 
p o n ie w a ż  p lo tk a  n ie  m u s i b yć w ia ry g o d n a . W  p r z e c iw ie ń s tw ie  do le g e n d y  
m iejsk ie j , k tó ra , ja k  p isz e  D a le , „nie j e s t  p o s tr z e g a n a  ja k o  ża r t, [. . . ]  s łu ­
ch acz p o w in ie n  u w ierz y ć , że  j e s t  p ra w d ą ”34. Z d ru g iej je d n a k  s tro n y  p lo tk a  
p rzy p o m in a ć  z a c z y n a  sp e c y fic z n y  ty p  sa ty r y  sp o łeczn ej, w  k tórej w s z e lk ie  
cz y n n o śc i lu d z i p o p k u ltu ry  p o d d a w a n e  s ą  o ce n ie . O cen a  ta  n ie  j e s t  o p a r­
ta  je d n a k  n a  ż a d n y m  tra d y cy jn y m  s y s te m ie  w a rto śc i, lecz  b a zu je  n a  w ie lu  
ró w n o leg ły ch  a k sjo lo g ia ch  p o stm o d e r n is ty c z n y c h .

K o m p l i k a c j e ,  sp o so b y  r e a liz a c j i ce ló w  i p rzeszk o d y , k tó r e  b o h a te r o ­
w ie  p lo te k  n a p o ty k a ją  n a  sw ej d rod ze, p rób ując z r e a liz o w a ć  sw e  w a rto śc i, 
p o zw a la ją  w sk a z a ć  n a  k o le jn y  e le m e n t  ob ecn y  w  sc h e m a c ie  n a rra cy jn y m  
p lo tk i. S p lo ty  różn ych  d z ia ła ń  b o h a ter ó w  s ą  g w a ra n cją  is tn ie n ia  p rężn ej  
ryn k ow ej p ozycji w  m ed ia c h  teg o  ty p u  p rzek a zó w . K o m p lik a cje  w ią ż ą  s ię  
n ie r o z e r w a ln ie  z w a r to śc ia m i i  in te n c ja m i b o h a teró w . Ich  ob ecn o ść  w  p lo t­
ce to  z n a k  z a r z ą d z a n ia  lu d z k ą  b io g ra fią . Ik o n a  p o p k u ltu ry  p o s ta w io n a  j e s t

33 D. MacDonald, dz. cyt., s. 550.
34 R. Dale, dz. cyt., s. 20.
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c z ę s to  w ob ec  ży c io w y ch  w yb orów , zd a rz eń , w  k tó r y ch  cierp i, j e s t  s z c z ę ś liw a  
lu b  p od ejm u je d ecyzje , od k tó r y ch  z a le ż y  jej ży c ie . S ch o d z i w  te n  sp osób  ze  
sw eg o  O lim p u , s ta je  s ię  je d n ą  z t łu m u .

L osy  b oh aterów  p lo tek  w yróżn ia ją  życ iow e zak ręty , ch w ile  su k c esu  i  z a ła ­
m an ia , tr iu m fy  i  porażki. C zęsto  czy ta m y  o n ich  w  k lu czow ych  d la  p o sta c i m o­
m en tach , w  p rzed ed n iu  podjęcia w ażn ych  decyzji, po p rzek roczen iu  p ew n ych  
etap ów  życia . J a k  p od k reśla ją  D a n ie l D a y a n  i  E lih u  K atz, m ed ia  p okazują

rytuały przej ścia głównych bohaterów -  ich zaślubiny, śmierć, akt mianowania
na stanowisko [...], melodramatyzują zm ienne koleje losu pomniejszych notab­
li, pokazują ich drogę przez poszczególne stacje życia35.

O w ych  p rze ło m o w y ch  ch w il, k tó re  s ta n o w ią  z a r ęc zy n y , ś lu b y , rozw ody, 
c ią że , m a c ie r z y ń stw o , p rem ie ry  film o w e , k o n c er ty , w y p a d k i, p od róże, ch o ­
roby i  śm ierc i, j e s t  w  p lo tk a ch  w ie le . N ie  is tn ie je  w ła śc iw ie  t e m a t  ta b u , 
gd yż is to tą  p r z e k a z u  j e s t  to , b y  od b iorca  sp y ta ł:  I co b ę d z ie  d alej?  J a k ie  
lo sy  cz e k a ją  ty ch  z n a n y c h  -  a k to ra , ak to rk ę , m u z y k a , p io se n k a r k ę , r e ż y ­
sera , sh o w m a n a , p rez e n te r k ę , m o d e lk ę , ta n c e r k ę  itd .?  J e s t  to  s w o is ta  ró ż­
n orod n ość  ży c io w y ch  zd a rz eń , k o m p lik a cji, k tó r e  p o ja w ia ją  s ię  w  ży c io r y ­
sa c h  lu d z i z p ozoru  w sze ch m o c n y c h . W ed łu g  T r ze b iń sk ieg o , is to tą  k ażd ej  
n a rra c ji j e s t  w ła ś n ie  o w a  „ zm ien n o ść  p o z y ty w n o śc i -  n e g a ty w n o śc i ep izo- 
d ów ”36. J e d e n  b o h a te r  d z ię k i fra g m en ta r y cz n e j s tr u k tu r z e  n a rra c ji w  p lo t­
ce m oże  p rze ży w a ć  c a łą  g a m ę  sz c z ę ś liw y c h  lu b  n ie sz c z ę ś liw y c h  o k o licz n o ­
ści. T a  sp e c y fic z n a  n a rra c ja  w  p lo tc e  o g n isk u je  s ię  w o k ó ł je d n e g o  ep izod u , 
a  c z ę s to  s ta n o w i r o z w in ię c ie  p o p rzed n ieg o . P rzy jm u je  w  te n  sp osób  c h a ­
r a k te r  od cin k o w y , m a  c ią g  p rzy c zy n o w o -sk u tk o w y . J e d n a  p lo tk a  j e s t  fr a g ­
m e n te m  w ię k sz e j  ca ło śc i, s ta n o w i ja k b y  se k w e n c ję  n a rra cy jn ą , k o le jn ą  sc e ­
n ę. T en  fr a g m e n ta r y c z n y  s ty l  s c a la n ia  n a rra c ji j e s t  z n a m ie n n y  d la  p lo tk i. 
Ż ycie g w ia z d  u k a z a n e  j e s t  d z ię k i te m u  ja k o  d y n a m icz n e , z m ie n ia  s ię  ja k  
w  k a le jd o sk o p ie , lecz  je d n o c z e śn ie  ż a d n a  z m ia n a  n ie  n a s tą p i b ez w c z e śn ie j ­
szy ch  ta k ic h , a  n ie  in n y c h  o k o licz n o śc i. M o żn a  ro zp o zn a ć  sc h e m a ty  h is to r ii  
r o m a n ty c zn y ch , tra g ic zn y ch , k o m ed io w y ch  i w ie lu  in n y c h . W  ra m a c h  ta k  
k sz ta łto w a n y c h  h is to r ii  ro z ta c z a  s ię  fa m a  ta je m n ic zo śc i, n ie d o p o w ie d z e n ia , 
n ie p e w n o śc i. W ą tp liw y  s ta tu s  p ra w d y  czy  fa łs z u  dodaje ty lk o  a tra k cy jn o śc i  
p r z e k a z o w i p lo tk i, p o d sy ca  c ie k a w o ść  i  ro d zi p y ta n ie , co w  ż y c iu  b o h a te r a  
j e s t  p raw d ą .

C z a s  i  m i e j s c e  z d a r z e n i a  to  k o le jn e  n ie o d łą c z n e  e le m e n ty  
sc h e m a tó w  n a rra cy jn y ch . P o d o b n ie  ja k  fa b u ła , p lo tk a  j e s t  o sa d z o n a  w  c z a ­
s ie  i  w  p r z e s tr z e n i. M oże p r z e n ie ść  do in n e g o  k raju , n a  cu d o w n e  „ra jsk ie” 
w y sp y , g d z ie  g w ia zd o r  sp ę d z a  w a k a cje , n a  p la n  f ilm o w y  lu b  z a  k u lis y  k o n ­
certu , a  ta k ż e  do d om u  z n a n e g o  ce le b r y ty . M iejsce  zd a r z e ń  n a rra cy jn y ch  to  
c z ę s to  tło , n a  k tó r y m  w y stę p u je  g w ia zd a , w  d o sło w n y m  teg o  s ło w a  z n a c z e ­
n iu , k ie d y  p lo tc e  to w a r z y sz y  zd jęc ie  m ie jsc a  ak cji (n a  p rzy k ła d  p rz y ła p a n ie

35 D. Dayan, E. Katz, Wydarzenia medialne. Historia transmitowana na żywo, Warszawa 
2008, tłum. A. Sawisz, s. 77.

36 J. Trzebiński, dz. cyt., s. 25.
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b o h a ter ó w  p rzez  p a p a r a z z i n a  ró żn y ch  cz y n n o śc ia ch ). K w e s t ia  c z a su  ró w ­
n ież  w y m a g a  u k o n k r e tn ie n ia . J e s t  to  z a w sz e  cz a s  a k tu a ln y , m o żn a  s tw ie r ­
d zić, ż e  m o m e n ta ln y ; s w o is te  „życie c h w ilą ” in n y c h  lu d z i to  ży c ie  o b ser ­
w u ją cy ch . P lo tk a  to te k s t ,  k tó r y  o d w ołu je  s ię  do p r z e sz ło śc i i  je d n o c z e śn ie  
z n ią  z r y w a  p rzez  sw ą  m ig o tliw o ść , sz y b k o ść  -  in te n s y f ik u je  ży c ie  a k tu ­
a ln o śc ią , w ie c z n e  „tu  i  t e r a z ”; o d n o sz ą c  s ię  do p r z e sz ło śc i, sk u p ia  w  sob ie  
i  in te n s y f ik u je  te r a ź n ie jsz o ść . P ro jek tu je  s ię  w  n iej ż y c ie  n e w so w e  p r z e ­
p e łn io n e  s iln y m i, c h w ilo w y m i b o d źca m i e s te ty c z n y m i, ero ty czn y m i, p ie ­
n ię d z m i i  s ła w ą . U lo tn o ść  ty ch  h e d o n is ty c z n y c h  w a r to śc i o d p o w ia d a  s t y l i ­
s ty c e  p rze k a z u . „ N ew sy z a c ja ” ż y c ia  z a  sp r a w ą  p lo tk i u ja w n ia  n iep o k o ją cą  
d ia g n o z ę  o b a n a ln o śc i i  tr y w ia ln o śc i e g z y s te n c j i w  w a ż n y c h  d la  c z ło w ie k a  
d u ch o w y ch  a sp e k ta c h . W  p lo tk a ch  z a u w a ż y ć  m o żn a  sp ły c e n ie  i  sk ró c en ie  
g łę b sz e j  n a d  n im i re flek sji. Ż ycie w  ty m  k o n te k śc ie  to  s fe r a  „ p osza tk ow a-  
n a ”, p o c ię ta  n a  b ard zie j b ąd ź m n iej sp ó jn e  ep izod y .

W p isa n ie  p lo tk i w  k u ltu r ę  „ n ew sy za c ji” ż y c ia  o z n a c z a  s i ln ą  w s p ó łc z e ś ­
n ie  w  k u ltu r z e  p o p u la rn ej te n d e n c ję  do p r z y s p ie sz e n ia  je g o  p rocesów . P lo t ­
k a  j e s t  m ig a w k ą  u tk a n ą  z s ie c i w sp o m n ie ń  z a c h o w a n y c h  p rzez od b iorcę  
o s ta tn ie g o  d o n ie s ie n ia  m ed ia ln e g o , so c z e w k ą  p o w ię k sz a ją c ą  ży c ie  g w ia z d  
do ro zm ia ró w  g a la k ty k i. S p osób  p r e z e n ta c j i p lo tk i m o żn a  o p isa ć  tr z e m a  
p r z y m io tn ik a m i s to p n ia  w y ż sz e g o  „szybciej, k rócej, g ło śn ie j”37.

P lo tk a  to  ta k ż e  ob jaw  w sp ó łc z e sn e g o  p o p k u ltu ro w eg o  v o y ery zm u . 
P o c z ą tk i i  ch a r a k te r  teg o  z ja w isk a  w  k o n te k śc ie  p r a sy  p o lsk ie j o p isa ła  
w  n iep u b lik o w a n e j ja k  d o tąd  p racy  O lga  B ia łe k -S z w e d 38. B a d a c z k a  ta  z a ­
z n a c z y ła , że:

voyeryzm prasowy [...] to tem at nowy [....] najczęściej będzie on definiowany 
jako podglądanie, obserwowanie ludzi, odkrywanie ich tajemnic, a nawet inwa­
zja na prywatność39.

P ie r w o tn ie  te r m in  te n  m a  sw e  źród ło  w  X IX  w iek u , w  p sy c h o a n a liz ie ,  
k ie d y  s to so w a n o  go do o p isu  n ie ty p o w y c h  form  z a s p o k a ja n ia  p o trzeb  s e k ­
su a ln y c h ; b y ło  to  rz ek o m e z a b u r z e n ie  p sy ch icz n e , rodzaj zb o czen ia .

Voyeryzm widziany w kontekście kulturowym dojrzewał powoli, ale system a­
tycznie, rósł z każdym nowo powstającym tabloidem, z każdym programem  
reality, z każdą nową stroną internetową nastawioną na podglądanie40.

W  e fe k c ie  k u ltu r a  p o p u la rn a  o tw o r zy ła  s ię  n a  to  w sz y s tk o , co w cz eśn ie j  
s ta n o w iło  sp o łe c z n e  tabu: n a g o ść , a sp e k ty  ż y c ia  ero ty czn eg o  i  ro d z in n eg o  
in n y c h  lu d z i, n a  se k r e ty  p o lity k i, k u lis y  w ła d z y  itd . J e d n o c z e śn ie  to w a ­
r z y sz y ła  te m u  z ja w isk u  k p in a , sz y d e r stw o , w y śm ia n ie  in n y c h , k tó r y ch  s ię

37 W. Godzic, Jasne i ciemne strony tabloidów, „Polityka.PL”, wyd. z 30 czerwca 2005, 
[online] <http://www. polityka. pl/spoleczenstwo/niezbednikinteligenta/150514,1, jasne-i-ciemne- 
-strony-tabloidow.read>, dostęp: 26.02. 2011.

38 Por. O. Białek-Szwed, Voyeryzm medialny: w kontekście współczesnej prasy w Polsce, 
Lublin 2010.

39 Tamże, s. 17.
40 Tamże, s. 26.

http://www.%20polityka.%20pl/spoleczenstwo/niezbednikinteligenta/150514,1,%20jasne-i-ciemne-%e2%80%a8-strony-tabloidow.read
http://www.%20polityka.%20pl/spoleczenstwo/niezbednikinteligenta/150514,1,%20jasne-i-ciemne-%e2%80%a8-strony-tabloidow.read
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p o d g lą d a  (ta k  z w a n a  sk o p o filia )  -  w ie lk i u p u s t  sp o łec zn y ch  em ocji. W sp ó ł­
g r a ł z ty m  p o w sz e c h n y  e k sh ib ic jo n iz m  o b n a ż a n y c h , a  ta k ż e  sw o is ty  n a r ­
cy z m  -  i  to  za ró w n o  ty ch , co p a trzą , ja k  i  ty ch , k tó r zy  s ą  o b ser w o w a n i. 
T ę m a c h in ę  sa m o n a p ęd za ją ce g o  s ię  v o y er y zm u  w  p o p k u ltu rze  w sp ó łtw o r zy  
p lotk a:

Podglądani celebryci to gwiazdy na miarę współczesnego społeczeństwa kon­
sumpcyjnego, twór przemysłu kulturowego, który nie może funkcjonować poza 
mediosferą: papierek lakmusowy społecznych gustów, zainteresowań, soczew­
ka skupiająca rozmaite rejestry życia społecznego41.

P lo tk o w a n ie  to ró w n ież  w ie lk i  m e d ia ln y  s y s te m  k o n tr o li i  n ad zoru , 
p rzy p o m in a ją cy  w sp ó łc z e sn y  B e n th a m o w sk i p a n o p tic o n 42 -  ob serw a cję  in ­
n y ch  lu d z i z u k ry c ia , w ie lk ie  n a d zo ru ją ce  p o d g lą d a ctw o  n a  m a so w ą  sk a lę , 
w y e k sp lo a to w a n y  do g ra n ic  m o ż liw o śc i s y s te m  d em o k r a ty c zn y . N a su w a ją  
s ię  w ię c  in te r p r e ta c je  p lo tk i ja k o  n a r z ę d z ia  s łu ż ą c e g o  sp o łe c z n y m  m e c h a ­
n izm o m  w ła d zy . W sp ó łg ra ło b y  to  z d o m in u ją cy m  d z iś  p o g lą d em , ż e  ży je m y  
w  sp o łe c z e ń s tw ie  ry zy k a , n ie p e w n o śc i, o b sesy jn e j w ręcz  cz u jn o śc i p r z e r a ­
dzającej s ię  w  sk ra jn y  n eu ro ty zm . W id ać to  w ła ś n ie  w  a sp e k c ie  p lo tk o w a ­
n ia . M o żn a  d o str ze c  form ę sw o is te j  sp o łeczn ej p lo tk a rsk ie j  p sy ch o zy  w  m e ­
d iach , ob jaw iającej s ię  n ie sk o ń c z o n y m  c ią g ie m  p ytań : K to z k im ? K iedy?  
D la czeg o ?  Co s ię  z a  ty m  kryje?  O w a  p rze zr o cz y sto ść  j e s t  m a so m  p o tr ze b ­
n a , j e s t  k o n ie c z n a  ja k  p rze są d , b y  m ia ły  p o czu cie  ilu zo ry czn ej w ła d z y  n a d  
ży c ie m , w y d a r z e n ia m i i  in n y m i p r ę ż n ie jsz y m i g r u p a m i sp o łec zn y m i. W id zi 
s ię  je d n a k  to, co s ię  ch ce w id z ie ć , p e w n e  in fo rm a cje  s ą  w y ró ż n io n e , in n e  
m u sz ą  z o s ta ć  u k r y te . To im a g in a c y jn a  tr a n sp a r e n tn o ść , ży c ie  ilu z ją  w  do­
b ie  p rocesów , k tó r e  w y m y k a ją  s ię  k o n tr o li zw y k łe g o  śm ie r te ln ik a . J a h o d a  
tw ier d z i, ż e  „rozwój p rze są d ó w  [n a stę p u je  -  A. J .] ta m , g d z ie  o ta cz a ją c e  
c z ło w ie k a  w a r u n k i w y m y k a ją  s ię  sp od  jeg o  k o n tr o li”43. P lo tk i, p o d o b n ie  ja k  
p rze są d , g e n e r u ją  p ozorn y  ła d  z n a c z e ń , p o czu c ie  w a ż n o śc i i  k o n tr o li życia:

szukanie ładu, regularności i znaczenia jest ogólną cechą procesów ludzkiego 
m yślenia. Jest to jeden z naszych najbardziej operatywnych sposobów adapta­
cji do nieustannie zmieniającego się św iata44.

Z n a m ien n e , ja k  tw ie r d z i d alej J a h o d a , ż e  lu d z ie  „będą sk ło n n i p o s tu ­
lo w a ć  is t n ie n ie  ja k ie jś  s tr u k tu r y  ta m , g d z ie  jej w  r z e c z y w is to śc i n ie  m a 45. 
M o żn a  w y w n io sk o w a ć , ż e  o d czy tu ją  o n i w  p lo tk a ch  s tr u k tu r y  n a rra cy jn e , 
ż e  s ą  w  ta k ą  in te r p r e ta c ję  w m a n ip u lo w a n i. E liz a b e th  B ird  za u w a ża :

41 Tamże, s. 166.
42 Analizę tego systemu obserwacji opisał Michel Foucault w swym studium o narodzi­

nach więziennictwa pt. Nadzorować i karać. Narodziny więzienia, tłum. T. Komendant, War­
szawa 1993, s. 240-251. W ten sposób plotka wpisywałaby się w aspekty dyskursów dotyczą­
cych współczesnych form władzy i wiedzy.

43 G. Jahoda, dz. cyt., s. 190.
44 Tamże, s. 210.
45 Tamże, s. 177.
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Adepci dziennikarstwa są zachęcani przez podręczniki, żeby w wydarzeniu od­
kryć „historię” (czyt. opowieść), używając tego samego rodzaju kryterium -  kon­
fliktu, dramatu, nowelowości -  w taki sam sposób jak ustny opowiadacz46.

W  te n  sp osób  n e w s  s ta je  s ię  h is to r ią :

nie istnieje, dopóki nie jest napisany, dopóki nie staje się historią. [...] „dobra 
opowieść” jest jak idea ważności i znaczenia47.

W arto  p rzy  ty m  z a u w a ż y ć , że  k ry je  s ię  w  ty m  coś w ięcej n iż  z w y k ła  
o p o w ieść . P lo tk i w p isu ją  s ię  ró w n ież  w  k o n cep cję  r y tu a ln o -m ity c z n e j k o ­
m u n ik a c ji. J ó z e f  M a je w sk i p isz e , że  „ św ia t m ed ió w  d z ia ła  w  r y tm  r y tu a łu . 
M ed ia  m a ją  s tr u k tu r ę  r y tu a ln ą ”48. Ś w ia d c z y  o ty m  p o w ta r z a ln o ść  i  seryj- 
n o ść  p ro g ra m ó w  te le w iz y jn y c h , ra m ó w ek , film ó w , w ia d o m o śc i i  s e r ia l i  n a ­
d a w a n y ch  o ty ch  sa m y ch  g o d z in a c h 49:

Tabloidy tak naprawdę codziennie zalewają nas „tym samym”, proponują 
codzienną „powtórkę z tej samej rozrywki”, karmią do złudzenia podobnymi 
do siebie opowieściami „na ten sam tem at”, w których zm ieniają się, wym ie­
niane jak pionki, tylko poszczególne „osoby dram atu”, jego czas i miejsce oraz 
rekwizyty50.

B a d a cz  dodaje, że  „ W sp ó łcześn ie  n a  w zó r  m itó w  a rc h a icz n y c h  fu n k cjo ­
n u ją  d z ie n n ik a r sk ie  re lacje , »op ow ieści«  o różn ych  w y b itn y ch , w y ją tk o w y c h  
czy  n a d z w y c za jn y c h  p o sta c ia c h , g w ia z d a c h  czy  ce leb  r y ta c h ”51. P rz y p o m i­
n a ją  on e p ra d a w n e  o p o w ie śc i o b o h a te r a c h  i  p o sta c ia c h  h ero icz n y c h , k tó re  
d la  p ier w o tn y ch  sp o łe c z e ń s tw  b y ły  w z o r a m i ż y c ia , d z ia ła n ia  i  p o stęp o w a -  
n ia 52. M ircea  E lia d e  ró w n ież  o p isy w a ł k o h e ren cję  m itó w  z m ed ia m i. D o ­
s tr z e g a ł ją  g łó w n ie  w  p ła sz c z y ź n ie  tem p o r a ln e j, w id z ia ł w  m ita c h  m e d ia l­
n y ch  o p o w ie śc i r e k o n str u u ją c e  sw o is ty , n ow y, w ie c z n y  p o czą tek , p o n o w n e  
s tw a r z a n ie  ś w ia ta  n a  p rzek ó r  lin e a r n o ś c i c z a su  i  u p ły w o w i h is to r ii53.

P lo tk a  j e s t  p o zb a w io n a  lin e a r n ie  p o jm o w a n eg o  w y m ia r u  cza so w eg o , 
j e s t  o w ą  n ie u s ta n n ą  n o w o śc ią , w s k r z e s z a n ie m  ż y c ia  in n y c h  lu d z i, m e ta ­
forą  w sp ó łc z e sn e g o , p r z y sp ie sz o n e g o  s ty lu  ży c ia . B y  op rzeć s ię  p rze m ija ­
n iu  c z a su , tr z e b a  go c ią g le  p o n a w ia ć  w  jeg o  m o m e n ta ln o śc i. O w a  ta k ty k a  
r e n o v a tio  h is to r ii  j e s t  w ła ś n ie  m o ż liw a  d z ię k i p lo tce . Z a k o rz en ie n ie  p lo tk i

46 S.E. Bird, CJ’s Revenge: A  Case Study o f News as Cultural Narrative, w: Media 
Anthropology, red. E.W. Rothenbuhler, M. Coman, California 2005, s. 222.

47 Tamże.
48 J. Majewski, dz. cyt., s. 85.
49 Por. tamże. O rytualnych funkcjach mediów pisali między innymi tacy antropologowie, 

jak cytowani już D. Dayan i E. Katz, oraz D. McQuail, na przykład w opracowaniu Teoria 
komunikowania masowego, tłum. M. Bucholc, A. Szulżycka, Warszawa 2007. Artykuły na te­
mat mitu w komunikacji medialnej znajdziemy we wspomnianej książce pod red. M. Comana 
i E.W. Rothenbuhlera Media Anthropology.

50 J. Majewski, dz. cyt., s. 85-86.
51 Tamże, s. 89.
52 Por. tamże.
53 Por. M. Eliade, Mity współczesnego świata, w: tenże, Mity, sny, misteria, tłum. K. Kocjan, 

Warszawa 1994, s. 24.
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w  p e r s p e k ty w ie  r y tu a ln o -m ito lo g icz n e j p o z w a la  też  m ów ić o ter a p e u ty cz n e j  
ro li p lo tk i w e  w sp ó łc z e sn y m  sp o łe c z e ń stw ie . M a je w sk i k o n sta tu je :

inforozrywka mediów staje się jakąś pomocą w radzeniu sobie z tragicznoś­
cią ludzkiej egzystencji i jednocześnie poświadcza tę tragiczność, zm aganie się 
z trudnościami życia, tęsknotę za spełnieniem , dramat walki dobra ze złem, 
nadzieję na lepsze życie, pokonanie trudności, osiągniecie sukcesu, spełnienie 
się... Dla w ielkich rzesz -  przynajmniej w świecie Zachodu -  nie filozofia, nauka 
teologia, religie czy Kościoły, jawiące się jako nazbyt abstrakcyjne, przeracjo- 
nalizowane, przeintelektualizowane i nieżyciowe, ale media tabloidowe, w tym  
dziennikarstwo inforozrywkowe, pełnią funkcję „źródła mądrości o prawdzi­
wym życiu”, na sposób irracjonalny i nieświadomy, emocjonalny i odczuciowy 
instruując, jak żyć i radzić sobie z ciężarami czasu historycznego54.

K o n stru o w a n e  w  te n  sp osób  w ą tk i z a w ie ra ją ce  fa k ty  z ży c ia  in n y c h  lu ­
d z i w y s ta w ia n e  są  n a  sp rzed a ż . W p isy w a n e  są  w  k o n te k s t  w sz e c h o g a r n ia ­
jącej k o n su m p cji. S w o ją  re toryk ą , cz ę s to t liw o śc ią , p ersw a zją , a trak cyjn ą , 
la k o n ic z n ą  form ą  i to w a r z y sz ą c y m  jej z n a k ie m  w iz u a ln y m  p lo tk i p rzy p o m i­
n a ją  rek la m y . S ty l w y p o w ie d z i w  teg o  ty p u  m ik ron arracjach  j e s t  zw ię z ły , 
k o n k re tn y , la p id a rn y , iro n iczn y , h ip erb o lizu ją cy , w y n ik a ją cy  z n iep ew n y ch  
p r z e s ła n e k . To p o w ierz ch o w n a  a n a liz a  w ą tk ó w  a m o ra ln y ch  i  k o n tro w er sy j­
nych: rozw odów , g w a łtó w , ro m a n só w , b lu ź n ie r s tw , cz ęs to  agresji, sk ło n n o śc i  
zn a n y ch  lu d z i do p rzem ocy , a lk o h o lu  i  n a rk o ty k ó w . E fe k t  sk u te c z n o śc i p lo t­
k i (czy li d o ta rc ia  do ja k  n a jw ię k sz ej liczb y  lu d z i) o p iera  s ię  c z a se m  n a  p o e­
ty ce  sz o k u  i za sk o c z e n ia , m o żn a  p o w ied z ieć , ż e  p lo tk a  m a  w  sob ie  e le m e n t  
n ie sp o d z ia n k i. E k sp r e sy w n a  s ty lis ty k a  p lo tk i j e s t  d la  c z y te ln ik ó w  p o zn a w ­
czo i  em o cjo n a ln ie  a tra k cy jn a . C zę sto  są  cy to w a n e  w y p o w ie d z i zn a jom ych  
b o h a teró w , ich  p rzyjac ió ł, m en a d żeró w , a  ta k ż e  sa m y ch  b o h a teró w , k tó rzy  
d em en tu ją  lub  p o tw ie rd za ją  k rą żą c e  o n ich  p og łosk i. N a rra cja  p row ad zon a  
j e s t  w  trzeciej osob ie , ch ociaż m o g ą  zd a rzy ć  s ię  p lo tk i, k tó re  ro z p o w sz ec h ­
n ia  o sob ie  sa m  ce le b r y ta  w  c e lu  z w r ó ce n ia  n a  s ie b ie  u w a g i, z y s k a n ia  roz- 
g ło su 55. N a  tej n iep ok ojącej p ła sz c z y ź n ie  p o szu k u je m y  w zorów  lu d zk ich , 
a rch ety p ó w  o p ozorn ie  w y ra ź n y c h  k o n tu r a ch  osob o w o ścio w y ch  i  s ty la c h  ż y ­
cia . T en  ty p  k o m u n ik o w a n ia  u p r z e d m io ta w ia  je d n a k  is to tę  lu d z k ą  w  s to p ­
n iu  d o tąd  n ie sp o ty k a n y m . W y sta w ia  jej rzek o m ą  b io g ra fię  n a  sp rzed a ż .

P lo tk a  j e s t  w  te n  sp osób  is to tn y m  sy m p to m e m  p r z e m ia n  k o m u n ik a c y j­
n y ch  n a sz y c h  cza só w . W  jej ob ręb ie  tw o r zy  s ię  n ie b e z p ie c z n a  p r z e s tr z e ń  
w tórn ej k u ltu r o w ej so c ja liza c ji, k tórej to w a r z y sz y  a sp e k t  n a rra cy jn y . J a k  
c z y ta m y  w  k s ią ż c e  N a r r a c ja  j a k o  sp o só b  r o z u m ie n ia  ś w ia ta  -  p o ja w ia  s ię  
„in n y m o żliw y  św ia t , ja w ią c y  s ię  w  d o św ia d c z e n iu  jej u c z e stn ik ó w  ja k o  r e a ln y

54 J. Majewski, dz. cyt., s. 88.
55 Paradygmat narracyjny plotki to również paradygmat estetyzacji życia -  estetyzacji, 

atrakcyjności czy wręcz stylizacji biografii (typy gwiazd: w stylu porno, enfant terrible, „nie­
grzeczne dziecko popkultury”, typ zbuntowany, outsider). Plotka służy tworzeniu legendy arty­
sty, koloryzowaniu zdarzeń z przeszłości jego życia, które on sam może rozpowszechniać w for­
mie zmyślonej. W tym kontekście wchodzą w grę ważne problemy mityzacji życia artysty (lub 
pseudoartysty), a także trudności oceny i weryfikacji prawdy o nim przez przyszłe pokolenia.
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i  p ra w d z iw y ”56. A u to r y te te m  m oże  być tu  p ra w ie  k a żd y , k to  j e s t  s ła w n y . 
M ocna p ozycja  p lo tk i z w ią z a n a  j e s t  z p o w sz ec h n y m  u p a d k ie m  a u to r y te tó w . 
W  w y n ik u  teg o  p o w sta je  p rze k o n a n ie  m ające  p o sta ć  d ia g n o z y  ak sjo log iczn ej  
d otyczącej w sp ó łc z e sn e g o  sp o łe c z e ń stw a , zw ią z a n e j z op in io tw ó rczą , k s z ta ł­
tu ją cą  p o g lą d y  ro lą  p lo tk i, w y z n a c z a n ie m  p rzez n ią  tego , co dobre i  co z łe , 
oraz tego , w  ja k i sp osób  m o żn a  s ię  za ch o w y w a ć , co w y b iera ć , ja k  żyć.

P lo tk i w a ru n k u ją  ta k ż e  p o w sta w a n ie  n ieb ezp ieczn e j filo zo fii życ ia , w  k tó ­
rej n ie  m a  m iejsc a  n a  d u ch ow e w a rto śc i. W yd aje s ię , że  to , co j e s t  sp o łeczn ie  
do p rzy jęcia  w  p rzek a za ch  m ed ia ln y ch , to lero w a n e  j e s t  rów n ież  w  rzeczy ­
w is to śc i . I s tn ie je  ryzyk o , ż e  od b iorcy , czy ta ją c  w  p r a s ie  h is to r ie  o s ły n n y c h  
p o sta c ia c h  d o ty czą ce  sa m o b ó jstw , m a łż e ń s tw , zd rad , w y c h o w a n ia  d z ie c i  
itp . m o g ą  (n a w e t  n ie św ia d o m ie )  id e n ty fik o w a ć  s ię  z b o h a te r a m i ty ch  h is to ­
rii, p od ob n ie  ja k  p rzy  c z y ta n iu  w cią g a ją cej p o w ieśc i. P sy ch o lo g o w ie  o s tr z e ­
gają , ż e  id e n ty f ik a c ja  od b iorców  z ich  id o la m i m o że  n a s tą p ić  „tym  b ard zie j, 
im  w ię k s z e  d o str ze g a ją  p o d o b ień stw o  p o m ię d z y  n im i a  sob ą , a  ta k ż e  im  
b ard zie j a tra k cy jn a  i g r a ty f ik u ją c a  j e s t  d la  ich  »ja« ta k a  id e n ty f ik a c ja ”57.

W  p o p u la rn y ch  ta b lo id a c h  p re z e n tu je  s ię  te m a ty , k tó r e  d aw n iej b y ły  
u w a ż a n e  z a  p a to lo g ię , a  o b ecn ie  u m ie js c a w ia n e  s ą  w  n o rm a ch  sp o łec zn eg o  
p rze k a z u . Ich  s i łą  j e s t  to , ż e  s ta n o w ią  form ę k o m u n ik a c ji -  sw o is te j  in ­
ter a k c ji o cech a ch  n a rra cy jn y ch . Z p sy ch o lo g ic zn eg o  p u n k tu  w id z e n ia  tw o ­
r z e n ie  n a rra c ji m o że  być sk u te c z n ą  m e to d ą  te r a p e u ty c z n ą , m o g ą cą  sc a lić  
(pod k o n tr o lą  i  p rzy  p om ocy  d obrego  te r a p e u ty )  n a w e t  b ard zo  ro z b itą  o so ­
b ow ość . A le  m o że  te ż  d z ia ła ć  w  o d w r o tn y m  k ie r u n k u , k ie d y  n ic z y m  n ie k o n ­
tro lo w a n e  m o d e le  m e d ia ln y c h  n a rra c ji (n ie  ty lk o  p lo tk a r sk ic h ) w y p e łn ią  
tr e śc i p a to lo g icz n e , j e ś l i  b ę d ą  tr a k to w a n e  ja k o  s u b s ty tu t  n o rm a ln e j in te r ­
ak cji z b lisk im i, ro d zin ą , p rzy ja c ió łm i, gd y  p e łn ię  o d czu c ia  w ła sn e j  e g z y ­
s te n c j i z a s tą p ią  w iz ją  s ty lu  ż y c ia  ta b lo id o w y ch  „ n a d lu d z i”.

P lo tk a  z a te m  p o s ia d a  n a rra c y jn y  a sp e k t, gd yż m o żn a  w y ró ż n ić  w  n iej 
p e w n e  e le m e n ty  n arracji, a le  n a rra c ją  s e n s u  str ic to  n ie  j e s t .  N a rr a cją  j e s t  
le g e n d a  m ie jsk a , k tórej i s to tą  j e s t  ż a r liw a  o p o w ieść  p ie lę g n o w a n a  p rzez  
sp o łec zn o ść , o p o w ieść  o cech a ch  m o r a liza to rsk ich , o strz eg a ją cy c h , w p ro ­
w a d z a ją c a  w  w y m ia r  m ie jsk ie g o  fo lk loru , d ą żą ca  do u c h w y c e n ia  d u ch a  
c z a su  zb io ro w y ch  ob aw  i  lęk ó w , do w y r a ż e n ia  d o św ia d c ze ń  i  m e n ta ln o ­
śc i m ie sz c z a ń sk ie j . P lo tk a  j e s t  n a rra c y jn y m  r z u to w a n ie m  zd a rz eń , k o n ­
s ty tu o w a n ie m  ich  w  sc h e m a c ie  w e d łu g  z a s a d  p sy c h o lo g iz m u  i r e a liz m u , 
S te n d h a lo w sk im  z w ie r c ia d łe m  o d b ija jącym  p ły n n ą  r z e c z y w isto ść , so c z e w ­
k ą  p o w ię k sz a ją c ą  sc e n y  z ż y c ia  s ła w n y c h  lu d z i w  n a rra c y jn y m  p r z y s p ie ­
sz e n iu . O w o m ig o ta n ie  p lo tk a rsk ie j  n a rra c ji od d aje ch w ilo w o ść  i  n ie s ta ło ś ć  
k u ltu r o w y ch  z n a c z e ń  i w a r to śc i w e  w sp ó łc z e sn o śc i. P lo tk a  o k a zu je  s ię  z n a ­
k ie m  cz a só w  i k u ltu r y , w y r a z e m  d ą ż e ń  za ró w n o  je d n o stk o w y c h , ja k  i  z b io ­
row ych . W  p e r s p e k ty w ie  m ed ia ln e j s ta n o w i fen o m e n  z in te n sy f ik o w a n e j

56 K. Stemplewska-Żakowicz, Koncepcje narracyjnej tożsamości, w: Narracja jako sposób 
rozumienia świata , red. J. Trzebiński, Sopot 2001, s. 92.

57 Tamże, s. 94.
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z a  sp r a w ą  m a ss  m ed ió w  sp o łeczn ej s fer y  im a g in a c j i i  w y o b r a źn i, p o d sy ca  
em ocje , w n ik a  w  lu d z k ie  a r c h e ty p ic zn e , p o d św ia d o m e s tr u k tu r y  n a rra cy j­
n e. D o ty k a  m a rz eń  o su k c e s ie , m iło śc i, s ła w ie  i  b o g a c tw ie  -  sw o is ty c h  je d ­
n o stk o w y ch  u to p ii. K ró tk a  jej form a  p o z o s ta w ia  ś la d  -  z n a c z e n ie  i  p r a g n ie ­
n ie . A le  n ie  ty lk o , bo ja k  tw ie r d z i M ich e l d e C er te a u ,

plotka zawsze nakazuje, ustanaw ia i wynika do zrównania przestrzeni, two­
rzy wspólne ruchy wzmacniające porządek przez dołączenie nakazu wierzenia 
(un faire-croire) do nakazu działania (un faire-faire). Opowieści różnicują, plotki 
scalają. Nawet jeśli granica m iędzy nimi jest zawsze płynna, wydaje się, że dziś 
chodzi raczej o układ warstwowy: opowieści wkraczają w prywatną sferę dziel­
nic, rodzin albo jednostek, podczas gdy m edialna plotka obejmuje wszystko  
i [...] zaciera bądź zwalcza przesądy ośmielające się jeszcze stawić jej opór58.

P lo tk a  d zisia j to a k t p erform atyw n y , to  „d zian ie s ię ”, d z ia ła n ie  ak torów  
m ed ia ln y ch , sw o is te  a c tio n ;  w  „d zian iu  s ię ” p lo tk i m o żn a  w yróżn ić  p ew ien  
ry tm  n arracy jn ego  sta cca to  ery  sh o w -b izn esu . To m ity c zn e  zd a rz en ie  pro­
m ien iu ją c e  n a  sp o łeczn o ść  i  k on so lid u ją ce  ją  w e  w sp ó ln y c h  zb iorow ych  u to ­
p iach  ży c ia  w ym a rzo n eg o , życ ia , k tó re  d om aga  s ię  n a rra ty w n e g o  ch a ra k teru  
i  je d n o c z e śn ie  d ra m a tu rg iczn eg o  sp e k ta k lu  w  s k a li w ie lk ie g o  p r z y sp ie sz e ­
n ia  -  b ęd ącego  źró d łem  in te n sy w n o śc i i  k a le jd o sk o p o w o śc i w ra ż eń  -  ta k  by  
e g z y ste n c ja  n a b r a ła  sm a k u . B y  n iczy m  m it  k o n sty tu o w a ła  i  u k o n k r e tn ia ła  
n a  n ow o jed n o stk o w y  b y t p oza  c z a se m  i h is to r ią , za k o rz en io n y  w  w ieczn ej  
tera źn ie jszo śc i, w  ram ach  d ającego  s ię  c ią g le  n a  n ow o u ch w y ca ć  sc h e m a tu .

S u m m a r y

Narrative aspect of gossip in popular culture

In the paper h is author describes narrative aspect of gossip in media. Gossip is  
significant problem of popular culture because it has great influence on contemporary 
society. The subject o f present investigation is popular newspapers and internet 
gossipy pages. The problem is described from lingual, psychological and sociological 
point of view.

Dem onstration that gossip is not only an act o f communication, but it has 
a particular narrative structure -  narrative schema -  is the author’s purpose. It is  
a model in  area of which develops a plot of gossip, which is the base to every narration, 
also in  literary meaning. Investigation of narration in gossip allow to identify lifestyles 
and activity important for people in  modern world. Gossip in  media decides about 
identity of contemporary hum an beings, enables the m echanism s of social identification. 
Medial gossip is an important communicative syndrome of our tim es in  which the 
sphere of consumption dominates. Showing gossip in  narrative perspective enables to 
diagnose the contemporary hierarchy of values and m echanism s of m anipulation of 
hum an biographies.
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